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WARUNKI PRENUMERATY, 

w  Warszawie:
Rocznie rs. 4. półrocznie rs. 2, kwartał- 

nic rs. 1, miesięcznie kop. 35.
Za odnoszenie do domu, dopłaca się ko­

piejek 5 miesięcznie.

WARUNKI PRENUMERATY, 

na Prowincji:
Rocznie rs. 6, półrocznie rs. 3, kwar­

talnie rs. 1 kop. 50.

Nnmer pojedynczy kop. 5.

G A Z E T A  T E A T R / A L 3 Ś T A
wyehod/ii codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt

BIURO R E D A K C JI, oraz KANTOR GŁÓWNY 
i E K SP E D Y C JA  ulica Krakowskie- Przedmieście Nr. 
415 (15) w Pałacn, Hr. St. Potockiego.

CENA OGŁOSZEŃ w SAMYM ANTRAKCIE.
Jeden wiersz, petitem, lub jego miejsce, na jeden raz 

kop. 10, na 3 razy kop. 20, na 6 razy kop. 30-
Cena ogłoszeń w D O D A TK U  o połowę mniejsza.

X  Ja k b y  przeczuwając zbliżający się ko ­
niec lata i jego uciech rozlicznych, warsza­
wianie, teraz już starają się korzystać z nich 
jak  najczęściej. Szczególniej też w dnie 
św iąteczne, zaraz od brzasku  dnia prawie, 
rozchodzą się—(ci co jeździć m e mają za co) 
i rozjeżdżają na wszystkie strony, by nachw y- 
tać w p łuca arom atów  i woni, k tóre  już  n ie­
bawem  znikną pod w arstw ą jesiennego błota. 
P raw d a  że takim  wczesnym wycieczkom 
przeszkadza, i wielce nawet, aura, k tó ra  u  nas 
zazwyczaj już od św. A nny oziębia poranki 
i  wieczory, ale—ja k  „nie ma _ złej d rogi do 
swej niebogi' 4 tak  nie ma i zim na dla tych, 
k t ó r z y  gorąco bawić się p ragną. N ajbardziej 
jednak  na takiej skwapliwości do w yzyskania 
ulatujących już  przyjem ności letnich, zyskały 
teatra: L etn i, w ogrodzie Saskim  i wędrowne 
po ogródkach, hiszpańsko-w łoskie teatrzyki. 
W czoraj naprzykład , pomimo że w owych 
teatrzykach  szczególniej zaś w E ldorado  A l- 
ham brze, i T iwoli, nagrom adziły się a raczej 
n atłoczy ły  tysiące spektatorów , zostało ich 
przecież dość jeszcze do napełnienia sali le t­
niego tea tru , gdzie p. F illeborn  jako  piękny 
Pocztyljon , pękał z bicza ślicznie i  „ tak tow ­
n i e  ■’ a śliczniej jeszcze śpiew ał i  g ra ł swoją 
sym patyczną rolę. Z resztą i zw ykłem u kon­
certow i w D olinie, powiodło się dość dobrze, 
pomimo iż chłodne wieczory nie sprzyjają 
w idocznie tej ustroni, stworzonej do ciepła i 
blasków.

Część publiczności, wytworniejszej, prze­
c h a d z a ł a  się po ogrodzie botanicznym , gdzie 
piękne i dystyngow ane dam y, m ogły napa­
wać się widokiem i zapachem, również jak  
one świeżych i dystyngow anych... kwiatów. 
A le i oo-ród Saski, ten gościnny dziaduś war- 
szawskf, który tak  rad  p rzy tu la  do siebie 
dziatwę swawolną naw et i... również swa­
wolne s e rc a -w rz a ł  wczoraj zwykłem , swią- 
tecznem  życiem.

Zresztą, wczorajsza niedziela obeszła się 
bardzo grzecznie z publicznością warszaw­
ską, albowiem nagrom adziw szy na horyzon­
cie m iasta m nóstwo chm ur groźnych, p o ­
w strzym ała jednak  ich łzy bujne, aż do chwili,
gdy ostatni już naw et dezerter spacerowy, 
pow rócił do domu. W ówczas dopiero u su ­
nęła z po nad m iasta swą ochronną rękę, 
a deszcz zaraz lunął potokiem i grzm oty za­
huczały groźnie.

G a^atk i m ają szczęście w świecie, niekiedy 
naw etzasłużone, — dowiódł tego jeden  z nich 
a mianowicie „Gagatek. Pana Majstra”, ode­
grany wczoraj na scenie w teatrzyku E ldo­
rado. Je s t to wesoła komedja pięcioaktowa, 
a raczej sz^acioobrazowa, napisana przez p. 
E d w ard a  B łotnickiego, w edług francuskiego 
wzoru w ykrojonego przez p. L ’’ A rronge’a. 
P rzedm iot tej sztuki w praw dzie zużyty, 
przedstawia bowiem jednego z tych pieszczo­
chów synalków, których ojcowie psują po­
błażaniem , dogadzają ich najniedorzeczniej­

szym zachciankom i tw orzą z tych istot wy- 
cacanych. skończonych lampartów— M undzio, 
syn zamożnego obywatela, byłego krawca, do 
liczby takich należy. Zaciąga d ługi, rzuca 
garściam i zapracow any ciężko grosz ojca, na 
hulanki i stroje dla półśw iatka, a w końcu 
obrabia b iórko  ojczulka swej narzeczonej i 
wynosi się za granicę. Tem at to, powtarzam y, 
nie świeży pomimo to jednak , au to r rozw inął 
go przedziw nie, z sztuką wielce m isterną.

A kcja idzie tu  żwawo, ruchu  pełno, sy tu­
acje naturalne a komiczne, hum or przecho­
dzący często w dowcip iskrzący,— oto zalety 
tej sztuki, na  k tóre zgrom adziło  się wczoraj 
przynajm niej pó łto ra  tysiąca widzów. I  u- 
pewniam y, że n ik t się nie znudził -ow szem , 
każdy ubaw ił się do woli. Nie szczędzono 
też s u t y c h  oklasków artystom , Którzy wy­
wiązali się ze swych ról starannie i szczęśli­
wie bardzo, zwłaszcza też oboje państwo 
Sienniccy, mąż i żona. P . B łotnicki, napisa­
niem  tej nowej kom edji dowiódł, że posiada 
ta len t isto tny — talen t rokujący wielkie n a ­
dzieje, k tóre już  naw et ziszczać się zaczęły. 
W praw dzie, pan B. posługiw ał się tu  m ate­
riałem  czerpniętym  z obcego pisarza, ale i to 
n i e  m a ł ą  jest już  zasługą, że potrafił w yzy­
skać go tak szczęśliwie, p rzykro ić  do na­
szych stosunków i ożywić werwą rodzinnego 
hum oru. Zapew ne p. Trapszo, nie raz jeszcze 
pow tórzy tę sztukę, k tóra  zresztą i p ub li­
czności i... jego kassie, zarówno się podoba.

X „Człowiek bom ba44, dziw nad dziwam i—- 
gim nastyk słynny już w P a r y ż u ,  Londynie i 
W iedniu , p rzyby ł do naśzego miasta, a ści­
ślej mówiąc do C yrku Salam ońskiego, gdzie 
przedstaw ienia daw ać będzie.

X W ysokość wody na W iśle w dniu 
wczorajszym, dochodziła stopy i siedm iu 
cali—przy bór dzienny przeciętnie wynosi oko­
ło trzy  cale, lecz przy niskim  stanie wody, 
nie może budzić żadnej obawy, zwłaszcza, ze 

1 w iatr wiejący od morza zaczyna słabnąć, a 
tem  samem spodziewać się należy iż dalszy 
przyrost wody wkrótce ustanie.

X (A rt. nad.) W tych czasach Szanowny
Redaktorze, k tóre  wy dziennikarze nazyw a­
cie „ogórkow em i44 po kilkugodzinnej biega­
ninie °po mieście, za in teresam i, znużony, 
udręczony od słonecznego upału , poczułem 
potrzebę spoczynku i posiłku. P ociągną­
łem więc na przekąskę, k tóra powinna 
mi była wydać się dw akroć więcej po­
żądaną, gdyż spotkałem  się ze starym  
przyjacielem , Ju lk iem . Ju lek , aczkolw iek po­
e ta  rozkochany w eterach słonecznych i bla­
dych księżycach, nie zapom niał przecież o 
sprawach ziemskich... zwłaszcza jeżeli mogły 
mu ofiarować roskosze kulinarne.

A  no, więc we dwójkę weszliśmy do 
jednej z restauracji. Po spożyciu porcji zra- 

jzów  Nelsońskich przezemnie, a cąberka ba-

Reklamy przyjmują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś św. Róży i Rozalji P.
Jutro św. W iktoryna i Justyniana.

raniego przez koleżkę, zachciało się nam pić. 
Ju ż  chciałem  poprosić krzątającej się sylfidy, 
o podanie nam dwóch kufelków baw ara, gdy 
Ju le k  mnie pow strzym ał, mówiąc: Ju ż  po­
zwól, że sam się tem  zajmę44. Jakoż , po 
chwili, panna eskortow ana przez mojego to ­
warzysza, przyniosła pienisty  baw ar. _ .

W oczach Ju lk a  poszukiwałem  objaśnienia, 
k tóre  też udzielił mi bezzwłocznie, ku  nauce 
przyszłego pokolenia, jeżeli to rów nież jak  
obecne, orzeźwiać się będzie napojem  gam- 
brynusow ym .

  Dziwisz się zapewne, moj kochany—
rzek ł Ju lek , że osobiście zarządzałem  napeł­
nianiem tych kufli rubinow ym  p łynem —po­
słuchaj!

  Z wytężoną słucham  uw agą ourze-
kłem . . .

— O woż tu , ja k  i gdzie indziej, w każdej
tego rodzaju  restauracji, ciągnął p rofesor­
skim głosem  Ju lek , po każdym  ^opróżniają­
cym się an ta łk u  pozostają „m ęty .

— Męty?
— T ak  jest, m ęty, szumowiny, zgrzęzy, 

djabeł wie, jaką nazwę techniczną noszą.
—  M niejsza oto. .
—  W cale nie m niejsza od p arł— czekaj... 

mam już... ta  dolew ka nazyywa się... arakiem 
' zlewa się do podstaw ionego naczynia, ja k ie  
zawsze się mieści pod antałkiem .

— No, to chw ała Bogu.
— Chwała! ale przynajm niej me w tej re ­

stauracji—bo to widzisz, ja k  tylko nastaw ią 
nowy antałek, to  goście którzy  w łaśnie świe­
żego baw arka łaknęli, i nań niecierpliw ie 
oczekują, dostają owego „ a ra k u 44.

— Bój się Boga! , . ,
—  Najniezawodniej się boję, ale nie oba­

wia się go A daś, nalewający baw ar w kufle 
—  z n a j z i m n i e j s z ą  bowiem krw ią, dopełnia 
napój „arakiem 44 aby się nie zm arnow ał.

— A leż to niepodobna!
— N ie wierzysz niew ierny Tom aszu — 

p a trz—lada chw ila nowy antałek  nastawią. 
T ylko patrz duszko tak niechcący... u k rad ­
kiem . .

Zaciekawiony, rzuciłem  okiem na  m ani­
pulację A dasia—i na własne oczy p rzekona­
łem się, o prawdziwości relacji poczciwego 
mego koleżki.

J a k  ci się zdaje R edaktorze—nie jest ze
to nadużyciem?

X Na Nowym Zjeździe, od strony  Zam ­
ku, barjera  drew niana na długości mo­
że sześciu sążni, wyszła z osady i grozi 
zaw aleniem  się na s e r  jo —ostrzegam y o tem 
przechodniów .

X  Pociągi robocze d rogi Nadwiślańskiej, 
zaczęły jńż kursow ać od C hełm a do Buga, a 

i za sześć tygodni, dochodzić mają do W ieprza, 
na której to rzece zbudow anym  będzie m ost 

i tymczasowy, dla prędszego wykończenia ro -
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bó t, a m ianow icie  u łożen ia  p o d k ła d ó w  i ro z- 
w ózki szyn.

X  P ro je k t założenia In s ty tu tu  G łu ch o n ia -  
m ych  w L u b lin ie , zdaje się p rzech o d zić  na 
po le rzeczyw istości. O dpow iedn ie  budow le 
mają, by ć  w zn iesione, w m ie jscu  zajm ow anem  
dziś p rzez  og ród  w B ro n o w icach , n a leżący  do 
m iasta . P ub liczność  n ic n a  tem  n ie  strac i, 
g d y ż  o trzym a w zam ian do p rzech ad zk i, o g ró d  
m ający  się za łożyć  obok  d w o rca  d ro g i że la­
znej.

X  O n a — b y ła  ła d n ą  p an ien k ą , on... ch ło p ­
cem  nieszpetnym .

P o zn a li się, p o k o ch a li i... p o b ra li— n a  za­
wsze!

L ec z  ch a rak te ry  ich  by ły  n iezg o d n e ; po 
up ły w ie  m iodow ego m iesiąca  nasta ło  g o rzk ie  
p o ży c ie— łzy , sk a rg i i w ym ów ki, n ib y  śn ia d a ­
n ie , ob iad  i w ieczerza, ja w iły  się codziennie 
n a  uczcie ich  m a łżeń sk ieg o  p o ż y c ia —aż na- 
koniec, on... d ra p n ą ł.

P o szu k iw an ia  je j, p rzez  czas pew ien , b y ły  
n a d a re m n e — dużo  w ody u p ły n ę ło , zanim  do ­
w ied z ia ła  się o m iejscu  je g o  p o b y tu  i w y b ra ­
ła  się w  pogoń .

P rz y b y w a  tam  w reszcie ... i w idzi ru ch  
w ielk i p an u ją c y  w  całym  dom u; w idz i ja r z ą ­
ce św ia tła  w salonie, licznych  gości, słow em  
tra f ia  na ja k ąś  zabaw ę, n a  fest jak iś , nie lada .

S ą  to  ch rzciny .
O n ... p o k o ch a ł znów  in n ą — in n a  pokocha­

ła  go także a z tego  zw iązk u  dw óch serc 
p rz y b y ł k ra jo w i i św ia tu , je d e n  obyw ate l 
w ięcej.

O n a— w chodzi do  salonu. M ąż w iaro łom ny 
spostrzeg łszy  ją ,  ja k  ongi żona  L o ta , zam ie­
n ił  się w  bałw ana... n ie  z soli.

P o  p rzy w ita n iac h , ona p rzep rasza  gości, 
iż je s t w p o d ró żn y m  ub io rze , lecz... p rzy b y w a  
z daleka ...

O b ra c a ją c  się zaś do  gospodyn i zabaw y, 
rzecze:

— D z ię k u ję  p an i, iż m n ie  tak  godn ie  „we 
wszystkiem** zastępujesz.

Ś w ia tła  gasną, k o b ie ty  z uśm iechem  z ło ­
śliw ym  i szep tam i, opuszczają  zabaw ę, m ęż­
czyźni k ln ą  po c ichu  że im  p rz e p a d ła  kola­
c ja — ch rzc in y  od ło żo n e  i... „fin ita la  co- 
media**.

X  „ D z ie n n ik  W a rs z a w s k i“  donosi, że 
w  ro k u  b ieżącym  m a być u rzą d zo n ą  now a 
lin ja  telegraficzna na tra k c ie  pocztow ym  
z m ia s ta  O p a to w a  do S taszow a, w  k tó ry m  to 
celu  M in is te rs tw o  S p raw  W ew n ętrzn y ch  w y ­
je d n y w a  sum ę rs . 3 ,500 . O p ró cz  tego, n a  
w staw ien ie  się M in is tra  W o jn y , m a być za ­
p ro w a d zo n ą  lin ja  te leg ra fu  na tra k c ie  pocz­
tow ym , pom iędzy  B rześc iem  L itew sk im , 
W ło d aw ą  i C hołm em . M in is te riu m  S p raw  
W e w n ętrzn y c h  w yasygnow ało  na u rz ą d z e ­
n ie te j lin ji, 13 ,000 rs. odpow iednio  do an- 
sz lagu , spo rząd zo n eg o  przez d e p a r ta m e n t te ­
legrafów .

X  „R u sk i M ir“ pisze, że w osta tn ich  cza­
sach  zadecydow ano  ro b o ty  około oczyszczę- j 
n ia  k o ry ta  D n ie s tru  od C h o c im a  do B e n d e r , 
i zw raca  u w ag ę  na w ażność ty c h  ro b ó t, d la  
u ro d za jn y ch  okolic po łudn iow o-zachodn ich  
g u b ern ij i B essa rab ii. R o b o tam i reg u lacy j- 
nem i m a k ierow ać in ż y n ie r  R o d z iew icz , pod  
k tó reg o  n ad zo rem  w y b udow ano  ju ż  k ana ł 
L epe lsk i.

X  M in is te r ju m  K o m u n ik ac ij L ąd o w y c h  i 
W o d n y c h , w yznaczyło  sum ę rs. 60 ,000 na 
p ro w ad zen ie  ro b ó t około  u re g u lo w a n ia  W i­
s ły  nad  g ran ic ą  au s trjac k ą . R o b o ty  m ają  
się prow adzić ad m in is tracy jn ie , a do  n ad z o ­
ru  n a d  n iem i, M in is te rju m  w ydelegow ało  
p . H e n k la  inżyn iera , do  pom ocy p. R u sy a n o - 
w i, nacze ln ikow i ob jazdu .

X D w udziestego  S ie rp n ia , r . b . p o ża r ja k i 
zn iszczy ł m iasto Pilicę, pozbaw ił ch leb a  i d a ­
chu 300 rodzin .

X „S zkice h is to ry czn e“, K az im ie rza  J a -  
rochow sk iego , obejm ujące, obok wielu cen ­
nych  spostrzeżeń  tego p isa rza  i szkice je g o  
d o tą d  jeszcze  n ie  ogłoszone d ru k iem , w yjdą 
w k ró tce  na w idok  p ub liczny . N ak ład  d w u ­
tom ow ej tej p racy , ponosi k sięg arn ia  Cas- 
siusa.

X  W  d o d a tk u  do „ G o ń c a  U rz ęd o w e g o "  
zna jdu jem y  ciekaw ą b roszu rę , p. t: „ O  tę ­
p ien iu  b y d ła  dom ow ego przez w ilka, i O tę ­
p ien iu  w ilków ", o p racow aną p rzez  p. Ł azarew - 
skiego. W e d łu g  ta b lic  sta ty stycznych  ja k ie  
ta  b ro szu ra  obejm uje, w 45 g u b e rn ja c h  C e­
sarstw a, zam ieszkałych  przez 59,711,000 lu ­
dności, n a  p rze s trzen i 3 ,824 ,000  w io rst k w a­
d ra to w y ch , w ilk i w c iągu  1873 roku , zn isz­
czy ły  179,000 sz tu k  b y d ła  w artości 5 ,326,000 
r u b li— drobn iejszych  zaś sz tuk  562,900, r e ­
p rezen tu jący ch  w artość 2,247,000, rub li!

W  trze ch  n ad b a łty ck ich  g u b ern jach : K u r-  
lanck ie j, L ifhm ckiej i E s tlan ck ie j, k tó rych  
ogó łow a ludność w ynosi 1 ,944,000 g łów , na 
p rz e s trz e n i 81 ,800  w io rs t k w ad ra to w y ch , 
w ilk i zn iszczy ły  b y d ła  sz tu k  4,451, w artości 
44 ,090  rub li.

W  K ró lestw ie  P o lsk iem , szkody  z rz ą d z o ­
n e  w byd le  p rzez  w ilki, w ynosiły  w tym że 
1873 ro k u , 117,540 rub li.

T ęp ien ie  dz ik iego  zw ie rza  w lasach, je s t 
ja k  w idzim y z te j s ta ty s ty k i, w ielce p ilną  p o ­
trzeb ą .

®  Jo n c ie re s  n ap isa ł d la  te a tru  O p e ry  K o ­
m icznej w P a ry ż u , now ą operę : „R ycerz  J a n “, 
k tó re j p ró b y  ju ż  się odbyw ają .

©  E u g en ju sz  F ro m e n tin , zasłużony  p isarz 
fran cu zk i i m alarz , 30  z. m. u m a rł w P a ry ­
żu. D o  w ażniejszych dz ie ł jego  należą: „ D a ­
w ne p an y "  L a to  w śró d  S a h a ry "  J e d e n  ro k  
p o b y tu  w S a h e l“ i w iele innych .

0  F ig a ro  p rzy tacza  tra fn ą  sen tenc ję , jak  
pow iada „p o d s łu c h a n ą 1*. K o b ie ta  uczciw a 
u siłu jąca  kok ie tow ać , sp raw ia  zaw sze w ra ż e ­
nie ja k ie  czyni człow iek, k tó ry  rzuca  się do 
w o d y  n ie um ie jąc  p ływ ać .

0  P ism o francuzk ie  ,,1’E x p lo ia te u r"  do ­
nosi, że w C h in ach  zaw iązało  się  to w arzy ­
stw o ta jne , k tó re g o  zadan iem  obcinać w ar­
kocze ja k ie  noszą poddan i państw a N ieb ie­
skiego. D zia ła lność  tego tow arzystw a d a ła  
się ju ż  uczuć w mieśoie N ingpo. C h ińczycy  
są w ielce zaniepokojeni.

©  / j S idnej donoszą, że dzicy lu d o ż e rcy  
z w yspy  S alom ona, n ap a d li na ok rę t a n g ie l­
sk i „ D a n c in g -W a w e “ zrabow ali g 0 do szczę­
tu , a ca łą  za ło g ę  p o ża rli, z w yjątk iem  je d n e ­
go cz ło w iek a  k tó ry  zd o ła ł um knąć. O k rę t 
w ojenny „Saudfly** w yruszy ł ju ż  w te s tro n y  
d la  u k ara n ia  m orderców .

'  * . . II

©  K ró l W ik to r  E m a n u e l rac zy ł p rzy jąć  
ofiarow ane m u przez p. A rnesej z U ścikow a 
w G alic ji, „A lb u m  fotograficzne w idoków  
T a trz a ń sk ic h " , ro b o ty  p. S zu b erta  z K ra k o ­
wa, i p rz e s ła ł p iśm ienne życzenia, pom yślne­
go rozw oju  T o w arzy stw u  T a trzań sk iem u  —  
p rzyczem  p. A rnese’a o b d aro w ał szp ilką  w y­
sad zan ą  b ry lan tam i, z literam i W . E .

©  W iadom o  z chem ii, że m ieszan ina 
b rau n ste jn u , n ad m an g an ian u  po tażu  i kw asu  
szczaw iow ego, zw ilżona w odą, w ydziela  ozon 
u tlen ia jący  atm osferę. O tóż  ten  środek , po ­
s łu ż y ć  m oże do odśw ieżania pow ietrza w  iz ­
bach  ciasnych, m ieszczących w sobie w iele 
osób. W  czasie w ydzie lan ia  się ozonu, n a le ż y 1 
u su n ą ć  z p o k o ju  w szelkie p rze d m io ty  m eta­
low e, prócz z ło tych  i s reb rn y ch , g d y ż  ozon

i u tle n ia  j e  i psuje. H y g ien iczn y  te n  środek , 
czyni zby tecznem  o tw ieran ie  lu fcików  w cza- 
sie zim y.

©  Z w olenn icy  w yścigów, ang licy , u rz ą d z a ­
ją  na w iosnę p rzy sz łą  gonitw ę p aro w có w — 
w yznaczono ju ż  znaczne p rem jum  d la  teo-o 
sta tku , k tó ry  p ierw szy  złoży  ład u n ek  h e rb a ­
ty  z H o n k o n  w d o kach  B lakw all.

©  O g ó ło w a sum a kosztów  pon ieść  się 
m ających  n a  W y staw ę  p a ry sk ą  w 1878 ro k u , 
w ynosi, w ed łu g  anszlagu  35 ,313,000 franków  
— spodziew any  dochód  obliczono n a  20 m il- 
ljonów  franków , ta k  w ięc deficyt czyn iłby  
przeszło  15,000,000 franków .

0  D zien n ik i fran cu sk ie  donoszą nam  O 
śm ierci F a b ry c ju sz a  L ab ro u sse , 73 le tn ieg o  
sta rca , au to ra  w ielu  p rac  h isto rycznych . 
Z  w ażniejszych  dz ie ł je g o  w ym ieniam y: 
„ M u ra t, K siąże  E u g en ju sz , M ściciel, W z ię ­
cie K a p re i, K o n su la t i C esarstw o, R zeczy ­
pospolita  francuzka , R zym  i w iele innych.

P O C I Ą G I  
na drogach żelaznych.

W arszawsko- 1’eterslmrgska.
Wychodzą (z  Progi).

Pociąg  pocztowy o godzicie 1 1  m inu t 8 w ieczór. 
Pociąg  pasażersk i o godz. 10. min. 10 rano. 
Przychodzą (na Pragę) o godz. 7 m in. 3 3 wieczorem

1 o godz. 3 min. 5 3 rano.
Warszawsko-Wiedeuska.

Wychodzą z W arszawy.
Pociąg  kurjerski (k lasa  1 i 2 ) o godz. 7 rano . 
Pociąg  osobowy (4 -ry  klasy) o godz. I I  rano. 
Pociąg  osobowy (pierw sze 3 klasy), o godz. io  

wieczorem .
Osobowo-m iejscowy (4 - ry  klasy, do P io trkow a),

0 godz. 5 m in. 55 wieczorem .
Do Łodzi wyjeżdża się z W arszaw y pociągam i: k u r-  

jersk im  o godzinie 7 z rana  i osobow em i o godz. 
11 z ran a  i o godz. 10 wieczorem .

Przychodzą do Warszawy:
K urjersk i (dwie k lasy) o godz. 8 m in. 50  wie­

czorem .
Osobowy (4  klasy) o godz.G m in. 10 po  południu. 
Osobowy (3 klasy) o godz. 8 m in. 15 z ran a . 
O sobow o-m iejscow y (z P io trk o w a) o godz. 10 m in.

1 0 rano.
'łam aw sko-Bydgoskn.

Wychodzą z Warszawy:
Pociąg  kurjersk i (k lasa  1 i 2 )  o godz. 2 m in. 3 5  

po południu .
P o ciąg  osobowy (4 -ry  k lasy) o godz. 6 min. 10 

rano.
Pociąg  osobow o-m iejscow y ( 4 -ryklasy , do W łocław ­

ska) o godz. 5 min. 55 po południu .
Przychodzą do Warszatcy:
K u rjersk i o godz. 2 m in. 45 po południu.
Osobowy o godz. 10 min. 15 wieczorem. 
Osobowo-m iejscowy (z W łocław ka) o godz. 10 m.

10 z ran a .
Warszawsko-Terespolska.

Wychodzą (z Pragi).
Pociąg  kurjersk i z powozami klasy 1 i 2, oraz z po ­

wozami klasy 3 dla osób jadących  w bezpośredniej 
kom unikacji na drogi żelaznerm oskiew sko-brzeską 
i k ijow sko-brzeską, o godz. 4 min. 2 8 po południu. 

P o c iąg  pocztowy (3 k lasy ), o godz. 9 m in. 50  ran o . 
Pociąg  tow arow o-osobow y, z w agonam i 2 i 3 klasy 

o godz. 10 m in. 3 0 po południu.
Przychodzą (na Pragę)' o godz. 1 m in. 3 p o p o łu d n iu , 

o godz. 8 m in. 8 po  południu  i o godz. 5 m in. 
25 z rana.

A L H A M B R A
T ow arzystw o  a rty stów  dram atycznych

pod dyrekcją
Józefo Teksla

D ziś w P o n ied z ia łe k ,23 S ierp . (4 W rz .)  1 8 7 6 r. 
Piękna Helena o p era  w  3 -ch  ak tach

O ffen b ach a .



TEATR ■WIELEZL
Dziś w Poniedziałek dnia 23 Sierpnia (4  Września) 1870 roku.

i PAN TWARDOWSKI
Balet czarodziejsko-romantyczny w 4-eh aktach (12 obrazach) ułożony przez Wirgiliusza Calori, z muzyką A. Sonuenfelda.
F a n  Tw ardow ski, dok tó r i czarodziej 
Pani Tw ardow ska, jego  żon i —
B ronisław , rządca W ieliczki —
Jadw iga , sierota, kw ieciarka —
Franciszek , jej narzeczony —
W ojciech, s tudent — —
Szatan — — —
Jak ó b
A u g u st

nieprzyjaciele T w ar­
dowskiego

P an  Popiel.
Panna Tw arow ska. 
Pan M inakowski. 
Panna Cholewicka. 
P an  G illert.
P an  F ila tyn .
P a n  Rządca, 

j Pan Puchalski.
| P. Owerło.

W ładysław , fam ulus Tw ardow skiego 
O berżysta — — —
O berżystka — — —
Dowodząca bąjaderkam i— —
K ról D uchów  w Salinach —
K rólow a duchów — —
M ieszczanin — —
Żyd skrzypek — —

Pan Kuhne. 
P a n  M arx.
P a n i Rzewuska. 
Panna K luger.

Pan Rzewuski. 
P an  K row icki.

-Żaki. -W ieśn iacy  i W ieśn iaczki.—Szlachta z W ęgier i Czech.—D uchy podziem ne.—G órnicy Salin.— G órale .— B ajaderki.— Odaliski.
M uzykanci.— W różb iarze  i wróżki. —U czeni.—Różne zjawiska.

T A N C E ,
A K T  l-szy . O braz 1-szy (L aborato rium ).— Obaz 2-gi (Przed salinam i).—O braz S-ci (W  salinach W ieliczki).— N r. U szy  

T A N IE C  E L F Ó W . P P . Cholewicka, P io trow ska, E ich ler, Rycerkiew icz, K luger, K riger,E ifler, O rczyńska iC orps de balle t.— N r. 2-gi 
T A N IE C  G Ó R A L S K I. P P . P ignan . Lucas. A dler, M eum er E ug . P P . K uhne. Przedpełski, Ossowski, Royer.

A K T  2-gi. O braz 4-ty (K rzem ionki).—Nr. 3-ci K R A K O W IA K . Corps de ballet. N r. 4 -ty  M A Z U R E K . P P  P iotrow ska
*T_ 1  T,  ^   „ _ ...Ż A K Ó W  z M IE S Z C Z A N K A M I (M uzyka Lewandow-

rczyńska, Lucas. P P . P rzedpełsk i, F ila tyn , Ossowski,

A K T  3-ci. O braz 5-ty (Laboratorium ). — O braz 6-ty (G ro ta  ze skarbam i).—O braz 7-m y (G aj palmowy). N r. 8-m y. T A N IE C  
B A JA D E R E K . P P . K luger, E ifler, Zaremba, Tyszczynko, O rczyńska, Pignan, A dler, L ucas, Lesiew ska, M eunier E ug ., Cholewicka T . 
i Corps de ballet. O braz 8 (L aboratorium  i widzenie).

A K T  4-ty. O braz 9-ty . (Laboratorium  kilka lat później).—O braz 10-ty (K arczm a Rzym ). — N r. 9-ty M A Z U R E K  D Z IE C I. 
P P . Melanowska, A dler. P P . W ittig , A poznańsk i.—O braz 11-ty (O kolica dzika górzysta). N r. 10-ty. T A N IE C  W R Ó Ż E K  W Ę G IE R - 
j’K IC H . P P . Piotrow ska, K luger, Rycerkiewicz, Ivriger. P P . P rzedpełski. F ilatyn, Ossowski, R oyer. N r. 11. F A N T A Z Y JN Y  O B E R E K .
M uzyka Lewandowskiego). P P . Cholewicka, Popiel, Żarem ba, Tyszczynko, P ignan, T rusińska, Lucas. P P . G ilfert, Chronowski, O bje- 

zierski, K arpow icz, S ikorski, Z uberbier.Szpecht. Ó braz 12-ty. A  P  O T  E  Ó  Z A.__

Pan Geldhab
Dziś w Poniedziałek, dnia 23 Sierpnia (4  Września) 1876 r.

K om edja w
Pan G eldhab  — -
K lara , jego  żona -
K siąże R adosław  -
L ubom ir, ro tm istrz -
M ajor, przyjaciel jego
Lisiewicz   _
K onto, in tendent księc ia-  
P ió rk o  — _
K om isan t — —
K raw iec — —
K am erdyner —
L okaj.
K upczyki.
L okaje ,—służba

Rzecz dzieje się w domu pana G eldhaba.

3-ch aktach, Al. hr. F red ry .
— — P an  Żółkowski.
_  —  p an; O strow ska.
— — Pan Stolpe.
— — Pan W  olski.
— — Pan Ostrow ski.
— — Pan Chomiński.
— — Pan D ąbrow ski.
— — P an  K ruszyński.
—  — P an  Schober.

— Pan T atarkiew icz S.
— — Pan A dler.

IXj bacio
K om edja w 1-m akcie tłum aczenie z niem ieckiego, P . H ertza .

W ald , księgarz — —
M arja, jego  córka — —
M ilde, były pułkow nik — —
M atylda, jeg o  córka — —
K aro l M oll, kom pozytor —
L iebe, subjekt handlowy W alda 
A nusia, służąca — —
K om iąjoner — — —

Scena w składzie

— Pan Chomiński.
— P an n a  F igarska .
— Pan G rzyw iński.
—  P an n a  Gilska.
— P an  G rabiński.
— Pan Damse.
— P anna D w orzecka.
— P a n  K ruszyński.

W alda.

Cena miejsc zwyczajna.—Początek o goclz, 8-ej
wieczorem.

O G Ł O S Z E N T I A .

DO IAGAZYIU
J U L J A N A P E N K A L I

(przy ulicy Senatorskiej, wprost byłego pałacu Prymasowskiego).
N adeszły D l r VV ANA Angielskie, Frauruzkie • prawdziwe Indyjskie, które po raz pierw szy ukazały  się w W arszaw ie. 

Zw racam y też uw agę Szanownej Publiczności na wyrabianie w K R A J O W E J  F A B R Y O E  tnf.eiswd n Y W A N Y  SMVT?_

i  “ - V u e .  j . e u z e  m a g a z y n  u u z y u i a i  u o e c n i e  WieiHl trail!

nając Zod ^cen °n ^’ ?rob*ony ch takżfc z wł(iltieu te§® Palmowego owocu. W yroby te znajdują się w wielkim w yborze, poczy-



Wierzbowa Nr. 638 i Kra- 
kowskie-Przedmieście 

Nr. 450, 
pierwsze piętro.

M aszy n y  do szycia, w szelk ich  syste­
m ów , tak  oryginalne amerykańskie, 
ja k  rów nież  angielskie i niemieckie 
z p ie rw sz o rz ęd n y c h  fab ry k , sp rzed a je  
p o d  dwu letnią g w aran c ją .

najtaniej
SKŁAD MASZYN DO SZYCIA,

ii. m s i m
Wierzbowa Nr. 638 i Kra- 

kowskie-Przedmieście 
Nr. 450. 

pierwsze piętro
naprzeciw

Kościoła Ś-ty ANSY.

W I ,  DELIKATESÓW .1 TOW ARÓW  K O L O U JA L T O
Ant. Stępkowskiego

■przy ulicy Wierzbowej.

_ O prócz  ogrom nego  zapasu w szelkich  g a tunków  W in: Węgierskich, Fran­
cuskich (czerw onych  i b ia ły ch ), o raz  Hiszpańskich i (ireckich (s ta ry ch  i św ież­
szych, ju ż  o d leża łych ); oprócz Oryginalnych Likierów francusk ich  i h o le n d e r­
skich, s ta ry ch  naldw ek i w ódek  angielskich , ir la n d zk ic h  i P e te rsb u rsk ie j 
(oczyszczennoj) a tak że  Starki L itew sk ie j 6 0 -le tn ie j, i ta k  zw anego Balsamu 
z R y g i czarnego  i żó łtego , zn a jd u ją  się, c iąg le  św ieże, sp row adzane  z p ie r­
wszej rę k i i w  najlepszym  g a tu n k u , w szelkie Towary Kolonjalne, jak : herbata, 
cukier, kawa, bakalje, c y try n y  i t. d. O raz w yborne Sery zag ran iczn e , a ta k ­
że i Śmietankowy k ra jo w eg o  w yrobu , pod  nazw ą (iavrino, Double creme. lecz 
n ierów nie  tańszy .

Wszelkie Wina sp rzedają  się w  butelkach zuaczuie większych niż zw ykłe .

Kraniki do wody mineralnej.

© k ła d  
m aterjałów  piśmiennych, rysunkowych 

i towarów galanteryjnych,
Władysława Bednawskiego p rzy  u licy  Miodowej 

N r  497b . O trzym ał now y tran sp o rt, 
ś  A lb u m ó w  i R am ek  do fo to g ra fii. 9R
^  N ecessa irów  dam sk ich  i m ęzkich  p o d - w 

różnych . 58
P ask ó w  do w iązania rzeczy  (p o rte  m an- ~  

te u r) .
s  W orków  p o d ró żn y c h  fS a q u e  v o yage). ^  
s  P o rte fe u ille , B iv o iro w  i pug ilaresów .

P o rte m o n e te k , P o r te  C ig a res  i p o rte  
&  c ig a re ttes .

N ow ych  zu p e łn ie  pasków  dam sk ich  i ^  
M a rg e re tek .

W a ch la rzy  g u sto w n y ch  i A g ra fe k  d o  ~  

w ach larzy . p
L a se k  w  w ielk im  w yborze, p a ra so li i  » 

paraso lek .
S p in e k  do koszul i m ank ie tów . g
P e rfu m  fra n cu z k ich  i an g ie lsk ich , o raz 

—, najm odn ie jszego  obecnie p ap ie ru  listo- s= 
s  w ego C annele i E co ssa ris , n a  k tó ry m  s ' 

w y b ija ją  się  m onogram y  i h e rb y  ko 
~ lo rem .
k  B ile ty  w izy tow e lito g ra fo w an e , i d ru -  n  

^  k ow ane a  la  m inu te ._______ O— O e

H A N D E L  W IN  i D E L I K A T E S Ó W  
n a  Krakowskiem Przedmieściu

W. RUDNICKIEGO |
obok pałacu Namiestnikowskiego Er 42. i
Ą fs ia d a  w ielk ie zap asy  W in  W ęg ie rsk ich , 
F ra n c u z k ic h ,R e ń sk ic h  i H iszp ań sk ich , w n a j­
lepszym  g a tu n k u . W yda je  codzień  w y tw o r­
n e  i sm aczne śn ia d an ia  i kolacje. H a n d e l 
te n , d la  u ży tk u  pub liczności o tw arty m  je s t  

p rzez  noc ca łą . I

L
w  tych  d n iach  nadesz ła  św ieża do sk ła d u

Aleksander Bocquet
W Gmachu Teatralnym.

35— 0

WIELKA FABRYKA
powozów i zaprzęgów, siodeł i t. d.

W. ROMANOWSKI
( d a w n i e j  H e s s  e)
przy ulicy Królewskiej, obok zabudowania 

przy kościele Ewangelickim Nr 19.
W y ra h ia  n a  zam ów ienia i posiada go tow e 

Karety, Kocze, Amerykanki, Bryczki do p o lo w a­
nia słow em , w sze lk ie  pow ozy, doświadczonej 
ju t  trwałości, wyrabiane według najświeższych 
modeli, um yśln ie  sp row adzonych  z W ied n ia , 
P a ry ż a  i L o n d y n u . O b sta lu n k i p rze sy ła  na 
p row incję  i do C esarstw a . 0— 6

Magazyn Bławatny
J. Thonnesa

przy  u licy  S en ato rsk ie j w dom u P io trow sk iego .
Z ao p a trzo n y  je s t  zaw sze w w ielk ie  zap asy  

najświeższych to w aró w  poch o d zący ch  z 
najlepszych fa b ry k  fran cu zk ich . W  P r a ­

cow ni tego  M agazynu  w ykonyw ają  się szyb- 
k o , w ed łu g  najnow szych  fasonów  sukn ie  
i s tro je  dam sk ie . C en y  u m ia rk o w an e . 0  10

Fabryka Obie Papierowych
pod firmą

i . f r a n a s z e k
dawniej A. Vetter & C°

P rzy sp o so b iła  w ielkie zapasy  O b ić  P a p ie ro ­
w ych w najświeższych desen iach , na trw ałym  
pap ierze , po  cenach najprzystępniejszych.

N a obecną le tn ią  po rę

WINO CZERWONE

lekk ie , sm aczne, po 50 kop. bu te lka. D ese­
row e S ycy lijsk ie  Amarena di Siracusa, — o d zn a­
czające się szczegó ln ie  de lik a tn y m  sm akiem . 
J a k  ró w n ież  ty tu łem  p ró b y  llina  Kachetyńskie 
(R a u k a z k ie )  B iałe  i C zerw one, sp ro w ad z ił

H andel A. Stępkow skiego.

IA&AZYI TOWARÓW BŁAWATIYCH

WŁ. LEWITA i S-ka
p r z y  r o y u  u l i c y  S e n a t o r s k i e j  i p l a c u  T e a t r a l n e g o .  

W szystkie tow ary  Bławatue, jak  rów nież i konfekcje pozo­
stałe z ubiegłego sezonu, sprzedaje po cenach znacznie zniżonych.

110 HAMUJ WIN i DELIKATESÓW Królestwo i Cesarstwo.
* i  i  • ny Hm' a rkowane.A. Stępkowskiego

nadszedł ogromny transport
Cygar Hawaiiskich

odleżałych w wielkim wyborze

Gatunki wyborowe Ce-

lepszym gatunku.
naj-

H U R T O W N Y  S K Ł A D

WIN i TOWARÓW KOLONIALNYCH
Od la t  sześćdzi, sięciu istniejący w jednem  miejscu przy 

ulicy D ług ie j i Przejazd, 
dawniej pud  firmą I. KOfiLICHENA, d z i ś

6. Ulica Czysta 0.
(W p ro st Saskiego placu)

Antoni W łodkowski
Nowo otworzony Skład

dyw anów , firanek i w szelkich  m aterji m e­
blow ych, o raz w y łączny  S k ła d  m a terji j e ­
dw abnych  czarnych , z fa b ry k i C. J .  B onnet 

' i materjałÓW w ełn ian y ch  c z a rn y c h  i popie 
la ty ch . ___  ________ 27— 0— 33

Róg ulicy Wierzbowej i placu e atralnego.
<;nU/IAKKIPnn l C 7 II I PA 1 Z a o p a trz y ł sw ój sk lep  we w szystk ie n o w a l ie  
O U  HV I I I O  II L -  u  U  I  O l U L L H . I  obecnego  sezonu, -  p rzy  czo,n p iw nice, ja k

| P o siad a  wielkie zapasy Min rozmaitego g a tu n - I zw ykle zasposobioue są we w szelk ie g a tu n k i
ku . Miód stary, Likiery oryginalne, i t. d . o raz 1 win francuskich, w ę g ie r s k ic h ,  reńskich

23

w szelk ie Towary kolonialne, w szystko sp ro w a­
dzane  w- partjach ogromnych, z najpierwszych 
Domów zagranicznych. S p rzedaż  h u rto w a  na

szampańskich, sp row adzone  z n a jp ierw - 
dom ów  Z ag ran icz n y ch  z pierw szej

3 — 0 — 33

1
szych
ręki.

Jo3BO.teHO D,eH3ypOK>, Bapm aBa 23 A n r y e ra  1876 r .— w D rukarn i M. Ziemkiewicza K rakow skie-Przedm ieście N r. 415.

W y d a w ca  i R ed ak to r, A lek san d er  N iew iarow sk i.


